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B I S K U P S T W O  DURHAM.

( G R Ó B  Ś W I Ę T E G O  K U  T H  B E R T A . )

Pie rwias tkową stolicą b i skups twa  D u r h a m ’- 
skiego by ła  wysepka  L ind i s fa rne ,  na b r ze gu  
h rab s tw a  N o r t h u m b e r l a n d ’skiego p o ło ż on a .  
T u  w 635  ro ku  osiadł  m n ic h  A id an ,  s p r o ­
w ad z o n y  z Jona  od króla O sw ald a  w y c h o w a ­
neg o  na  dwo rze  Don a lda  sz ko ck iego ,  t en,  
p rzy  p o m o c y  swoich towarzy-szy rozpoc zą ł  
dzieło nawrócen ia  i rozszerzania św ia t ł a  nauk i  
C h r y s t u s o w e j ,  pomiędzy pogańsk imi  Sakso -  
nami .  Inny  m n ic h ,  nazwiskiem C o r m a n  b y ł  
p op r ze d n i k i em  Aidan’a ,  ten zbytnią swoją  su ­
rowością  tyle do rozszerzenia bosk ie j  nauk i  
p rzeszkód  w y w o ła ł ,  iż w k o ń c u ,  po  dosyć 
k ró tk ich  us i łowan iach  sw oic h ,  do  k lasztoru  
p ow roc ie  musiał .  Następcą  Aidana b y ł  F i nan ,  
po d o b n ie ż  w Jonie  uksz ta ł cony;  u m a r ł  on  651 
r . ; j e m u  to właśnie winno  L indi sfa rne  n a ­
zwanie świętej  wyspy,  które do tąd jeszcze nosi.  
Missya j e g o  t rwa ła  przez lat  1 0 ,  i w t y m  w ła ­
śnie p rzeciągu czasu,  rozpoc zą ł  on  b u d o w ę  
p ie rwszego kościoła w L ind i s fa rne ;  k tó r y  j e ­
dnako wo ż  po czą tkowo b y ł  d r ew nia ny  i s i to­
wiem pokry ty .  Po  nim nas tąp i ło  t r zech  in­
nych  b i s kup ów ,  z k tó r ych  os ta tni  na zw any  
E a t ’a ,  u m a r ł  w 685  roku.  Z n a n y  Święty 
K u t h b e r t  b y ł  j e g o  nas tępcą.  Mąż ten g łośne j  
sławy,  s p r a w o w a ł  swój  urząd tylko przez  dwa 
lata ; lecz w tak k ró tk im czas ie ,  daleko  więcej  
u ludu t amte j szego  zos tawi ł  po sob ie  pamięci ,  
aniżeli w ogóle wszyscy j e g o  po p rze dn icy .

W  m ło d o ś c i ,  gdy b y ł  s t róże m t r zod y  o jca  
sw o je g o ,  szczególn ie jszem j e g o  u p o d o b a n i e m  
by ło  o dd aw a ć  się mod l i twi e  i ro zm y ś l an iu ;  
dla nich to w yrzeka ł  się wsze lkich roz rywek ,  
wiekowi  swo jemu  w ł a ś c i w y c h ;  w k o ń c u  p o ­
w o d o w a n y  wyższem na t chn ie n ie m i widzen ia ­
mi n iebieskiemi ,  opu śc i ł  s tan swój  i u d a ł  się 
do k lasztoru Mai lros ,  gdzie p r zy ję ty  o d  Sgo  
E a t ’a ,  wkró t ce  s ta ł  się w z o r e m  b o g o b o jn o ś c i  
i wstrzemięźl iwego życia.  N ie tylko  w ży ją ­
c y m  widział  lud j a śn ie j ące  d o w o d y  łaski  Boga,  
ale na w e t  przez wiele la t  i po  śmierci ,  zwłoki  
j e g o  j a k o  c u d o w n e ,  z wielką czcią p r z e c h o ­
wy w an o .  Ś w i ad o m y m  p ie rwo tny ch  dz iejów 
angie lsk iego  kośc io ła ,  zn a jo m e  j e s t  p od an ie  
o założeniu teraźniejszej  b i skups twa  stol icy.  
Zak o n n ic y  zmuszeni  opuśc ić  L in d i s f a rn e ,  
z p o w e d u  na p a d ó w  duń sk i eg o  korsarza  , un ie ­
śli z sobą rel ikwie S. K u l h b e r t a ;  w czasie 
swoje j  uc ie cz k i , gdy  przyszli  na  m i e j s c e , gdzie 
się t eraz D u r h a m  wznosi ,  w  żaden  sposób  
dalej  postąpić  nie m o g l i ,  z p o w o d u  n ie p o k o ­
nanego  tych zwłók  c iężaru.  W y p a d e k  ten 
zda rzy ł  się p rzy  ko ńc u  X wieku  za b i sk ups tw a  
Aldu n’a czyli Aldwin’a , i b y ł  p rzez  n iego j a k o  
też b rac i  uważ any ,  za znak n i e b a ,  iż należa ło  
p o b u d o w a ć  kościół  n a  te'm m i e j s c u ,  gdzie 
t r u m n a  n iepo ruszo ną  zos tawa ła.  C u d o w n e  to 
wydarzenie najpotężniej szy  w p ły w  wyw ar ło  na 
pobożną gor l iwość  t a m e c z n y c h  mieszk ańc ów .
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L a s  m i e j s c e  to  p o k r y w a j ą c y ,  z z ad z i w i a j ą cą  
p r ę d k o ś c i ą  w y t r z e b i o n y  zos t a ł ,  i w  ś r o d k u  p u ­
s tyni  wzn ió s ł  się ch r z e ś c i j a ń sk i  kośc ió ł .

W  t e r a źn i e j s ze j  j e d n a k  k a t e d r z e  D u r h a m u  
n a p r ó ż n o b y ś m y  szukal i  dz i e ł a  A i d w i n ’a .  P o ­
sa d ę  j e j  z a ło ż y ł  w r o k u  1093  j e d e n  z j e g o  
n a s t ę p c ó w ,  W i l h e l m  C a r i l e p h o  , opat  St.  V in -  
c e n t ’ski w N o r m a n d y i , k tó r y  p o m i ę d z y  r o k i e m  
1 0 8 0  a 1095  g o d n o ś ć  b i s k u p a  D u r b a m ’u p i a ­
s t o w a ł .  J e g o  zaś n a s t ęp ca  R u d o l p h  F l a m b a r t ,  
k t ó r y  b y ł  b i s k u p e m  do  11 28  r o k u ,  d a l e k o  
r o z p o c z ę t e  dz ie ło  p o su ną ł .  P o  n im  g o d n o ś ć  
b i s k u p i a  p r z ez  lal  5 n ie  b y ł a  z a j ę t a ,  g d y ż  z a ­
k o n n i c y ,  w iększą  czę ść  d o c h o d ó w  d o  niej  
p r z y w i ą z a n y c h ,  n a  u k o ń c z e n i e  r o z p o c z ę t e j  
b u d o w y  przeznaczy l i ,  k t ó r a  j e d n a k ż e  n ie  w c z e ­
ś n i e j ,  j a k  o k o ł o  p o ł o w y  XIII  w ieku  ca łk o w ic i e  
s t an ąć  m u s i a ł a .

R ze cz o n a  więc  ś w i ą t y n i a , p r z e d s t a w ia  n a m  
p o s t ę p y  k o ś c i e l n e g o  b u d o w n i c t w a  w  Angl i i  
p o d c z a s  XII i X V  wieku .  G ł ó w n ą  c e e b ą  tej  
b u d o w y  j e s t  c i ę żkość  j e j  k s z t a ł t ów ,  i z a l edwie  
n i e k t ó r e  t y lko  czę śc i ,  w p ó ź n i e j s z y m  cza s i e  
u k o ń c z o n e ,  p r ze j ś c i e  do  l ż e j s ze go  b u d o w n i ­
c tw a  ukazy  wac  zaczyna j ą .  P o m i ę d z y  da w n ie j -  
s zem i  s ł u p a m i  na t r a f i a j ą  się t a k i e ,  k t ó r e  do 
2 3  s t óp  o b w o d u  m i e w a j ą .  W  p r z e c i ą g u  80  
l a t  o s t a tn i c h  w ie le  zmian  w n i e j  p o c z y n i o n o ,  
k t ó r e  n i e za ws ze  z d o b r y m  s m a k i e m  z g o d n e ,  
b a r d z o  czę s to  u d e r z a j ą c e  sp r z e c z n o ś c i  w o g ó l e  
b u d o w y  s t anowią .  P o ł u d n i o w a  t y l k o  s t r o n a  
d o t ą d  n i e ty ka na  , c a łk o w i t e  p i ę t n o  s t a r o ż y t n o ­
ści z a t r z y m a ł a ;  s zkoda  j e d n a k ,  że j ą  z a s ł an i a  
k l a s z t o r  i i n ne  w y so k i e  p r z y l e g ł e  j e j  b u d o w y .  
Z a c h o d n i a  s t r o na  j e s t  n a j b o g a t s z a  i n a j w s p a ­
n i a l sza .  O p r ó c z  wieź  c z w o r o k ą t n y c h  o s t r e m i  
■wieżyczkami na p u n k t a c h  n a r o ż n y c h  o s a d z o ­
n y c h ,  z a w ie r a  w ś r o d k u  wz no sz ąc ą  się ka p l i c ę ,  
G a l i l e ą  n a z w a n ą , k t ó r a  8 0  d ł u g a  a 5 0  s t óp  
j e s t  s z e r o ka .  G a l i l e a ,  j a k  w n o s z ą ,  zo s t a ł a  
o d n o w i o n ą  od  k a r d y n a ł a  L a n g l e y ,  k t ó r y  na 
p o c z ą t k u  X V  w ie k u  g o d n o ś ć  b i s k up i ą  p i a s t o ­
w a ł ,  i d a l e k o  w  s ty lu  o z d o b n i e j s z y m  j e s t  
z b u d o w a n a ,  ani że l i  i n n e  czę śc i  t e g o  k oś c io ł a .

K a t e d r a  d u r h a m s k a  s toi  na  w i e r z c h o ł k u  
g ó r y ,  p r z y  k tó r e j  m ia s t o  j e s t  z b u d o w a n e ,  i 
w y n i o s ł o ś c i ą  sw o ją  wszys tk i e  o t a c z a j ą c e  j ą  
b u d o w y  p r z e c h o d z i .  Z a b u d o w a n a  j e s t  w 
k s z t a ł c i e  k r z yż a  i o p r ó c z  ś r o d k o w e j  części  
1 7 0  s t óp  d ł u g i e j ,  m a  j e s z c z e  d w i e  p o b o c z ­
n e ,  c h ó r a m i  t ak oż  z a k o ń c z o n e .  B o g a t o  o -  
z d o b i o n a  w ieża  w ś r o d k u  b u d o w y  na  2 1 2  
s t ó p  się w z n o s i ;  dw ie  zaś  p o b o c z n e  o d  nie j  
m n i e j s z e ,  da l e ko  w ię c e j  w  b u d o w i e  s w o je j  
o k a z u j ą  p r o s to ty ,  z a c h o d n i ą  s t r o n ę  k o śc i o ł a  
c e c h u j ą c e j .  C a ł a  św ią tyn i a  d ł u g a  o k o ł o  stój) 
4 11 ,  s z e r oko śc i ą  8 0  d o c h o d z i .

S t r o n a  p ó ł n o c n a  i z a c h o d n i a  n a jw ię c e j  m a ­
j ą  p r z e d  so b ą  p r z e s t r ze n i .  P i e r w s z a ,  o b r ó ­
co n a  j e s t  do  p l a c u ,  k tó ry  z p r ze c i v rn e j  s t r o ­
n y  z a m y k a  m i e s z k a n i e  b i s k u p a ,  z a m k i e m  
zw ane .  Z a c h o d n i a  zaś  s t r o n a ,  wzuos i  się 
n a d  ska l i s t ą  p o c h y ł o ś c i ą ,  k t ó r e j  p o d n ó ż e  
r ze ka  W e a r o b m y w a ;  z p r z e c i w n e g o  w ła ś n i e  
j e j  b r z e g u  n a j l e p i e j  m o ż n a  się u n o s i ć  n a d  
u ro cz ys t ą  św ią tyn i  tej  o k a z a ł o ś c i ą  (*).

a  ——

CHART KSIĘCIA BRETANIE
G

( Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  III.
W I D Z E N I E  S I Ę

W s z e d ł  K a r o l  de  B loi s ,  b l a d y  i d r ż ą c y  ze 
w z r u s z e n i a ;  J o a n n a  n a d s t a w i ł a  m u  r a d o ś n i e  
c z o ło  do  p o c a ł o w a n i a ,  a p o  tern p o w i t a n i u  
b a r o n o w a  wzi ęł a  się do  k o ł o w r o t k a ,  p o d c z a s  
g d v  m ł o d z i  u si ed l i  p r z y  o kn i e .

K a r o l  de  Blois p i ę k n y  m ł o d z i e n i e c ,  s k o ń ­
cz y ł  n i e d a w n o  la t  s i ed inn aśc i e .  Mł od z i e ńc z a  
si ła nie z a s t ą p i ł a  j e s z c z e  w j e g o  ry s a c h  p o ­
w a b n e j  s ł ab o śc i  p i e r w o t n e g o  w ie k u ,  lecz  d u ­
sza j e g o  u p r z e d z i ł a  c i a ł o ,  i w c ześ n i e  się r o z ­
w in ę ł a ,  j a k  g d y b y  p r z e c z u w a j ą c  s t ras zl iwe  
p o w o ł a n i e ,  m a j ą c e  po  n im w k r ó t c e  w y m a g a ć  
tyle m o c y  i do j r za ł o śc i .

Ś m i a ły ,  p e w n y  c h ó d  m ł o d e g o  h r a b i , d u m n e  
u ło ż e n i e  j e g o  r a m i o n  i g ł o w y ,  dz iwn ą  s t a w i a ły  
s p r z e c z n o ś ć  ze s m u k ł ą  j e g o  k ib i c i ą  i w ło sy  
j e s z c z e  p ł o w e m i  j a k  u c h e r u b i n a .  Brak j e ­
dn ak  b y ł o r ó ż a n n y m  j e g o  u s t o m  i t ł u śc i u tk i m  
p o l i c z k o m  z w y k ł e g o  u ś m i e c h u  d z i e c iń s t wa .  
C z o ł o ,  p r z e d w c z e ś n i e  w y p u k ł e  i w z n i o s ł e ,  
r o z p r o m i e n i a ł o  się ch w i l a m i ,  o w y m  n i e w ys l o -  
w i o n y m  o d b l a s k i e m ,  z w ia s t u j ą c y m  j a k  b ł y ­
skawica  , o b j a w i e n i e  myśl i .  O cz y  j e g o , k t ó r e  
s ądz i ć by  m o ż n a , iż z a l e d w ie  n i e ś m i a ł e  r z u c a ć -  
b y  p o w i n n y  p r o m i e n i e ,  s y p a ł y  j u ż  i s k ry .  
S ł o w e m ,  J o a n n a ,  k t ó r a  p r z e s z ł e g o  r o k u  w i ­
dz ia ł a  go  t ak  n i e p o h a m o w a n y m ,  tak  ż y w y m ,  
t ak  w e so ły m  , zdz iw i ł a  się n i e z m ie r n i e  p o s t r z e ­
g a j ą c  na  j e g o  tw a rz y  w y r a z  p o w a ż n y  i p r a w ie  
s m u t n y .  Bo od  r o k u  m ł o d a  dz i ewica  n ie  
p r ze s t a ł a  j e s zc z e  dz i ec i ęcemi  b a w ić  się ig ra szki ,  
a m ł o d z i e n i e c  r o z m y ś l a ć  j u ż  zaczą ł .  G d y  
J o a n n a  pa m i ę t a ł a  o K a r o l u  j a k  m ł o d e  d z i e w c ze  
p a m i ę t a  o d z i e c in ny ch  s t o s u n k a c h ,  u K a r o l a  
d e  Blois p r z e c i w n i e ,  p r z y w i ą z a n i e  ku  J o a n n i e

(*) Ob. Mag. Powszechny Ner 32 rok piąty.
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posz ło za pos tępem i zmianą j e go  pojęcia .  
Starszy od niej t rzema laty,  o bd ar z on y  prócz 
tego wcześniejszym i poważniej szym u m ys ł em ,  
pos t rzegł szy ją właśnie w chwili  gdy  zaczyna ł  
szukaci po świecie ,  i domyś lać  się czegoś  
więcej w życ iu , j ak  nieco hałasu  i t rzpiotactwa,  
wszystkie b ła h e  dotąd marz en ia  miłości ,  wszy s­
tkie dalekie marzenia  szczęśc ia , za cel o b r a ł y  
mł od ą  h r ab ia n k ę .  Ł a t w o  pojąc szczęście 
K ar o la ,  gdy  mu b ra t  don ió s ł ,  iż go umieszczo­
no w rzędzie wspó łub iegaczy  o księstwo Bre­
tani i ,  przez ma łżeńs two  z Joanną  de P en t -  
hievre.

T ę c z a ,  zwiastująca No em u prze bacz en i e  
^świata i p rzymie rze  z Bogiem,  nie tyle radości  

sp rawiła  pa t rya r s ze ,  jak ta wieść p rzyn ios ła 
w z b u r z o n e m u  se rcu h r ab iego  de Blois.

T e r a z  ł a two  pojąć dla czego n iepoprzesta ł ,  
j ak j e go  w spó łza lo tn icy ,  na r ep rezen tacyi  
swoje j  osoby  przez b r a t a ,  na dworze  Jana 
Ulgo ;  i dla czego  p r ag n ą ł  widzieć się kon ie ­
cznie z przysz łą  księżną Bretani i ,  p r zed  s ta ­
nowcz ą  na r ad ą .

Lecz p o w r ó ć m y  do nich w starej  zamkowej  
sali.

Po kilku chwilach  og ó lne j  rozmowy,  Pan i  
de S a in t - Y w o n  uchyl i ła  się u pr ze jm ie ,  o b r a ­
ca jąc  swój  k o ło w r o te k ,  a dzieci tnogly śmiele 
ro z m a w ia ć  j ak  gd y b y  nie by ła  ob ec ną .

—  Joanno ,  czyś mnie oczekiwa ła  ? —  spy ta ł  
K a r o l ,  wraca jąc  nagle do da w nyc h  p r zywy-  
knień poufałości .

—- Nie więcej jak k róla lub  papieża.  Ba­
r on o w a  uwiad om i ła  mnie  o twoim przyjeździe 
do Nantes dop ie ro  w chwil i  twego przybyc ia .

—  Nie wiedziałaś w i ę c ? . . .
—  O czetn !. . . .  —  rzekła  z n i e w ia d o m o ś c i ą , 

k tó ra zadziwiła Karola.
-— Więc cię Pan i  de S a i n t -  Yvon nie u w ia ­

dom i ła  ?
—- Uwiadomi ła  mnie tylko że się tutaj  z n a j ­

du j es z ,  i nic więcej .  1 p roszę  cię , cóż więcej  
wiedzieć  p o t r z e b o w a ł a m ?

I p rzysunę ła  się do h rab i  z na jp owa bn ie j sz ą  
m in k ą ;  ten sp o j rz a ł  na b a r o n o w ą ,  k tóra nie 
odw róc i ł a  nawe t  oczu.

—  Ja kto!  —  r ze k ł ,  — stryj  ci więc nie p o ­
w ied z i a ł ? .  . . .

—  Lecz cóż takiego ? —-p o wt ór zy ła  J oa n n a  
g ł ose m aż nad to  d o w o dz ący m młodz ieńcowi  
ze n iewiedziała b y n a j m n ie j  o tern co p r z y ­
sposabiano .

—  Tern lepiej  —  r ze k ł ,  — tem lepiej !  
P rz y b y ł em  tutaj  aby dowiedzieć się o m o je m  
przeznaczen iu;  zacznę od  tego że ci two je  
Wytłómaczę.

Moje p r ze zn ac ze n ie ! . . . .

—  P o s łu c h a j ,  Joanno .  Gdy śmy  się poznal i  
w P a r y ż u ,  byl iśmy ob o je  j e szcze dz ieć mi ;  
lecz teraz nie j e s t em już dziecięc iem,  i ty  
n iem wkró tce  bydź p rzestan iesz ;  nie j es te ś  
niem nawe t  już  przez swe p o ło ż e n ie ,  gdyż  
najwyższe i na jpoważn ie jsze losy spo cz yw aj ą  
na twej  głowie .

G d yby  je j  op ow iad an o  fantas tyczną l egendę  
o Bercie lub  Ro landzie,  nie ot wo rzy ła by  m ło ­
da dziewica większych oczu , j a k  na te osta tn ie  
s łowa  i ton któremi  b y ł y  wymó wion e .

—  Stryj  twój  umr ze  n ie za d ł ug o ,  J o a n n o ;  
a wieszże kto po nim n a s t ą p i ? . . .  Ty .

T u ta j  podziw dziewczęcia zda ł  się nag le  
zmieniać w p rze rażen ie ;  zad rż a ł a ,  i ob łę d n e  
spo j rzen ie  zwróci ł a na Karola .

—- T ak  j e s t , —  mów i ł  da le j ,  ■—- wkró tce  
zostaniesz księżną Bretanii  piecz aby młodośc i  
two je j  nad a ć  natu ra lną  po d p o r ę  i o b r o ń c ę  
p r aw twoic h ,  k tó reb y  go wza jem nie  o b c h o ­
dziły,  wydadzą cię za mąż.

—  Za mąż !— krzyknę ła  h rabianka ,  po w s t a ­
jąc z oczćwis temi  oznaki  p r z e s t r a c h u . . .  —  A 
jeśl i  nie będ ę  chc ia ła?

—  Jak się zdaje nie będą  się r adz ić  ci ebie 
w zg lędem tego małżeńs twa , kiedy cię dotąd 
n ieuwiadomi li  że ju t r o  ma się ju ż  zawrzeć .

Biedne dziewcze z podziwienia w coraz  
większe p rzechodz i ło  p o d z i w i e n ie , s ądząc się 
igrzysk iem snu  p r zykrego .  Na s łowo ju tr o , 
zbudz i ła  się n ie jako nag l e ,  i aż do sa me go  
m u r u  cofnęła;

—  W y d a ć m n i e z a  m ą ż ! . . . j u t r o L . . —  p o ­
wta rza ła  złożywszy ręce na sukni  i oczy p o ­
dniós ł szy w niebo.

—  Nie pytasz za k o g o ? —  wes tc hną ł  m ł o ­
dzieniec  na w pó ł  czu le ,  na w pó ł  gorzko.

Spo j rza ła  na n i e g o , pos t rze g ła  dwie wielkie 
łzy na j e g o  p ł ow ych  rzęsach , i p rzysunę ła  się 
aby  mu powiedzieć  z boleśną u leg łoś c i ą :

—  1 za kogóż t a k iego ,  K a r o lu ?
T o  imię,  któretn p ie rwszy  raz znowu go 

nazwała  , p rzyt łumi ło  łzy młodz iana i u ł a twi ło  
przejście westchnien iu  t łoczącemu j e g o  serce.  
Wziął  za r ękę młod ą  dz iewicę ,  i s adza jąc  j ą  
przy  s o b i e , podczas  gdy  b a r o n o w a  u pr ze jm ie  
po dw aj a ła  tu r ko t  k o ło w r o tk a :

—  J o a n n o , —  r z e k ł , —  j u t r o ,  o tej  godz i­
nie ,  a m ba ss a d or ow i e  t r zech  p r e t e n d e n t ó w  do 
tw oje j  ręki,  zg romadzen i  będą  w komnac ie  
twego  s t ryja ,  k tóry pomięd zy  ich kl ientami 
wy bierze dla ci ebie na rz eczonego .  Oto imio­
na t rzech p r e te nde n tó w :  p ie rwszym jes t  K a r o l  
d E v r e u X ,  syn Fi l ipa,  króla N a w a r r y . . . .

J oa n n a  nie mogł a  powśc iąg ną ć  d u m n e g o  y 
p o g a r d n e g o  skrzywienia s ię;  Karo l  d 'Evreux-  
b y ł  pięciole tniem dziecięciem.
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—  D r u g i m  je s t  Ja n  P la n t a g e n e t ,  h rab ia  
K o rn w a l i i ,  b r a t  E d w a r d a  I l l g o ,  angiel skiego  
k róla .

Na to imię zupe łn ie  j e j  n i e z n a n e ,  J o a nn a  
okaza ła  tylko n iec ie rp l iwość  dowiedzen ia  się 
o t r zecim.

—  T r z e c i m ,  —  d o d a ł  K a r o l ,  w lepiając  
•w twarz m łod e j  h r ab iank i  spo j rzen ie  za razem 
lękl iwe i g ł ę b o k i e ; —  t r z e c i m ,  j e s t e m  j a . . . .

—  T y ! . . . .  P a n i e ! . . . .
Dwa  te s ł o w a ,  k r ó tk iem przedz ie lone  mil ­

czeniem,  ba rd zo  o d m ie n n y m  wy m ów io n e  by ły  
g łosem i p o t r z e b o w a ł y b y  d łu g ie g o  k o m e n ­
ta rz a ;  p ie rwsze  wyś l i zgnęło  się żywo i b ez ­
m y ś l n i e ,  z n a i w n ą ,  n ie rozważną  i poufa łą  r a ­
dośc ią ;  d r u g ie  p r z y d a n e m  zos tało umyś ln ie ,  
j a k o  p o p r a w k a  i w ym ów io ne tn  z nieco udaną  
powolnośc ią .  W  p ie rwszem b y ło  jeszcze całe 
wylanie  dziec innego przywiązania  , w d ru g iem 
b y ł  juz  p r z y m u s  po ważn ie j szego  i bardz ie j  
w s t r z y m y w a n e g o  uczu c i a .  P ie rwsze  b y ło  
os ta tn im wyra ze m dziec ięc ia ,  d rug ie  p i e rw ­
szym w y ra ze m  dziewicy.  P ie rw sze m jej  
wzruszen iem b y ł o  p r z y b r a ć  n o w e  po s t ę p o ­
wan ie  w zg l ęd em  h r a b i e g o ,  a o n ,  k t ó r e g o  
wyższość zależała  na tern j e d y n ie ,  iż więcej  
c z u ł ,  nie p o j m u j ą c  j e d n a k  więce j ,  s rodze  się 
z r a z u  prze razi ł  z m i a n ą , w g run c ie  tak bardzo  
p r zy ja zn ą  sobie.

—  O t o , —* rze k ł  z n o w u ,  żą dn y  ube sp ie -  
czyć  s i ę , —  o to  trzej  wspó łzawodnicy ,  z k tó ­
ry ch  w y b ó r  j e d n e g o  p o w o ła  uczyn ić  ciebie 
szczęśl iwą;  ten w y b ó r  j e s t że o b o ję tn y m  dla 
ci eb ie  ?

—  Nie może byd ź  dla mni e  o b o ję tn y m ,—  
odpowied z ia ła  J o a n n a ,  p ł o n ą c  się już  za w ł a ­
sne wyra zy  i nie śmie jąc  podn ieść oczu na  
m ł o d z i a n a , —  l e c z , —  d o d a ł a , —  kiedy n a j ­
j a śn ie j szy  st ryj  nie sądzi zdanie m o j e  po trze -  
b n e m , k ie dy  p rócz  t ego  n ie  j e s t e m  u w ia d o­
mi on ą  o zamia ra ch  p r e t e n d e n t ó w . . . .

—  Cheeszże  j e  p o z n a ć ? —  żywo p r ze rw a ł  
K a r o l  de  B l o i s , —  o to  i ch zamiary:  k ról  N a ­
w a r r y  nie  m a  inne go  c e l u ,  żądając dla syna 
ks iążęcej  k o r o n y  Bre tan i i ,  tylko powiększen ie  
potęgi  d o m u  s w o j e g o ;  J a n  P l a n ta g e n e t  sp o­
dziewa się ,  b io rąc  c i eb ie  za m a ł ż o n k ę ,  do -  
p o m ó d z  d u m n y m  nad z i e j om  b r a t a  swego 
E d w a r d a ,  i roszczen iom je g o  do t r o n u  f ran -  
cuzk iego .  Ci dw a j  w sp ó ł u b i e ga c ze  widzą 
j e d y n i e  w małżeństwie  do  k t ó r ego  wzdy ch a ją ,  
w ian o  twoje ,  two je  ks ię s tw o ,  nie  two ją  r ę k ę ,  
n ie  two ją  osobę !

—  A t y ?  —  spy ta ło  u k r a d k o w e  i lube  spo j ­
rzen ie  d z i e w c z ę c i a . . . .

—  Ja !  j a  depc ę  n o g am i  b o g a c tw a  twoje  i 
k o r o n ę ;  j a  p r a g n ą ł b y m  znaleśc cię pas te rką

ja k  T e o d e g i l d ę  , aby  j a k  król  C h a ry b e r t  pó j ś ć  
nap rz ec i wko  tobie .

P rzyk ląk ł  p r zed  h r a b ia n k ą ;  dozwoli ł a  m u  
wziąść swoją  r ę k ę ,  u k r a d k o w e m  spo j rzen iem 
przekonawszy  się p ie rwe j  czy b a r o n o w a  wi ­
dzieć ich nie m o ż e . . . .  Lecz  w chwil i  g dy  
usta  Kar o la  spocząć  mia ły  na ma leńk ich  pa ­
luszkach d rżących  w j e g o  r ę k u ,  lekki szelest  
da ł  się tuż o b o k  nich  s łys zeć ,  po za wni j -  
śc iem oddz ie la j ące m ich od sąsiedniej  k o ­
m n a ty .  . . .

ROZDZIAŁ IY.
K T O Ś  T R Z E C I .

Jo a n n a  r a p t o w n i e  w yrw ał a  r ę k ę ,  hrab ia  
szybko  p ow s ta ł ,  a Pani  de S a i n t - Y v o n  za­
t r zym ała  swój  ko łow ro tek .

O chm is t r zyn i ,  wiedząc że stary książę p rzy­
by w ał  n iek iedy  tą d r og ą ,  gdy  się kazał  z łoża 
p o d n o s i ć , wszystkiemi zadrżała  c z ło n k i ; K aro l  
cz eka ł ,  u s i łu jąc  p r zy b r ać  sp oko jne  i n a t u ­
ra lne  u ło ż e n ie ;  m ło d a  dz iewica ,  ty s i ącem 
n ie zna ny ch  m io t ana  wzr usz eń ,  pie'rwszy raz 
zad rża ła  na  m y ś l ,  że może by d ź  zd yb a ną  
z m ło dz ie ńce m i wszys tko t r o j e ,  w milczeniu 
p e ł n e m  pr ze ra że n i a ,  spoglądal i  na zasłonę 
wni jśc ia  porusza jącą  się j ak g d y b y  kto n a d c h o ­
dzi ł .  W k r ó t c e ,  choc iaż ło sko t  ani j e d n e g o  
k r o k u  za nią się nie roz leg ł ,  zwolna uc hyb ia  
się od d o ł u  i użyczy ła  p r z e j ś c i a . . . .  wielkiemu 
b ia łe m u  c h a r t o w i ! . . .

H rab ia  i m a t r o n a  nie mogl i  ws t rzy ma ć  śrnie'- 
chu  p od z i w i en ia . . . .

•—  Y o l a n d ! —  krz y kn ę ło  dziewcze ,  posko-  
czywszy ku p ię k ne m u c h a r to w i ,  j a k  ku o b r o ń ­
cy w y p r o w a d z a j ą c e m u  ją z k łopo tu .

Rzuciwszy na K aro la  de Blois d u m n e  spo j ­
rzen ie  o so b y  zdziwionej  , że u siebie n ieznaną  
twarz  zas ta j e ,  ch a r t  p r zy j ą ł  na w p ó ł  p r zy ja ­
źnie,  na  w p ó ł  p ro tek cy on a ln ie  pieszczoty pani ,  
d w ak r o ć  n a o k o ł o  niej  się okręc i ł ,  z p o dn ie ­
s io n y m o g o n e m  i wyciągnię tym gr zb ie te m ,  
z lekka o t a r ł  się o j e j  s u k n i ę , pol izał  j e j  rączki  
końce m ję zy k a ,  p o le m wspiął  s ię ,  na zwyk łe  
skinienie  j e j  g łow y,  o p a r ł  p rzedn ie  swe ł a p y  
na j e j  r a m i o n a c h  i dał  j e j  p o c a łu n e k .

Chociaż  p rz y by c ie  ch a r t a  p r ze rwa ło  K a r o ­
lowi de Blois najmilszą chwi lę r o z m o w y  z h r a ­
b ia nk ą ,  zamiast  gn ie wa ć  się na Yolanda j a k  
na n ien awis tn ego  n a t rę t a ,  o bsz ed ł  się z n im  
ja k  z u lu b ie ń c e m  ukochane ' j ;  podwyższył  na ­
wet  p o ch w a ły ,  k tó re  m u  dawała  m ło d a  h r a ­
b ian ka  i s tara ma t r on a .  Na wzór  za k o c h a ­
n y c h ,  k tó rzy  p rzymi la ją  się nawet  d o m o w e m u  
p ieskowi ,  a b y  żyć w j ednośc i  ze wszystkiemi 
co  u l ub io n ą  p ię kn o ść  o ta cz a ,  K aro l  nie waha ł
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się pierwszy czynie grzeczności chartowi Jo­
anny. Pieścił go ręką i okiem,  dawał  tkliwe i 
lube nazwania jakie mu dzieweze nadawało ,  
chociaż miłość jego nazwań tych zazdrościła,  
i tysiącem błagających i przynętnych skinień 
zapraszał  aby zbliżył się do niego. Dumny 
pies chętnie przyjmował  te uprzedzające ozna­
ki przyjaźni, lecz wahał się oddać je wzajemnie,  
i przychylne  skinienia pani  zaledwie zdołały 
go do tego nakłonić.  Wówczas dopiero ra­
czył się obchodzie jak z przyjacielem z tym,  
którego mu jako przyjaciela swego wskazy­
wała ;  złożył ładną swą wysmukłą głowę na 
kolanie Karola de Blois, który prośbą i przy­
nętą skłonił  go wreście do udzielenia mu tejże 
samej pieszczoty, jaką powitał  Joannę w cho­
dząc do komnaty.

Odtąd  znajomość już została zabraną.
—  Nie miałaś tego pięknego towarzysza p o ­

dróży w Paryżu P—  rzekł  młodzieniec,  starając 
się zawiązać znowu z Joanną  rozmowę.

—  Wtedy tylko do mnie należy kiedy stryj 
raczy mi go ustąpić,  —  odpowiedz ia ła ,  — 
zresztą,  i on go dopiero dostał  od sześciu 
miesięcy. ..

—  Och! to cała o tem h i s t o r y a , —  przer ­
wała baronowa.

—  Ach! opowiedz mi j ą , —  rzekł  Karol 
obraca jąc się do młodej  panienki ,  jak gdyby 
sam jeden tylko z nią się znajdował .

Pani de Sa i n t -Y von wróciła do swego ko­
łowrotka  z przymuszoną uprzejmością i nie­
jaką urazą,  a dzieci znowu zaczęły ze sobą 
rozmawiać,  Karol klepiąc Yolanda ręką po 
grzbiecie,  a Joanna bawiąc się ze złotym jego 
naszyjnikiem obsianym srebrnemi  gronosta­
jami.

—  Otóż,  będzie ternu sześć miesięcy; stryj 
mój  jeszcze by ł  zdrów i wesoły, i codziennie 
przejeżdżał  się konno po dobre'm swojem 
mieście. Pewnego wieczora gdy wracał  pla­
cem Świętego Piotra , nagle zatrzymany został 
przez liczny t łum okrywający przedsionek ko­
ścioła,  który zmięszane wydając krzyki biegł  
ku ulicom wiodącym do rzeki. Rozróżnił  
w t łumie kupę żołdactwa, bardziej  wściekłą 
i hałaśną od innych; unosiła na ręku starą nie­
wiastę skrępowaną i z zakneblowanemi ustami, 
k rzycząc : do wody ! do wody Di wroe t ę ! (*).— 
Biedna niewiasta, wysilona własnerai i ich usi­
łowaniami ,  poddawała im się bez żadnego 
op oru ,  zażywając całe'j siły i odwagi na ści­
skanie w prawej  ręce smyczy młodego  białego 
pieska,  który szedł za nią,  żałosnem wyciem 
błaga jąc  litości niemiłosiernych s iepaczy. . . .

(*) D ivroete , czarownica Bretańska.

Równierozczulony jak  oburzony podobnym 
widokiem, rozkazał  łucznikom swoim t ł um 
rozpędzie,  i zbliżył się do żołdactwa śród po ­
wtarzanych okrzyków: Najjaśniejszy Pan!
Ustępujcie się Najjaśniejszemu P a n u ! —  Sło­
wa te obiły się zarazem o uszy Diwroety i 
t rzymających ją nędzników, jej  powracając 
nadzieję,  a ich rażąc osłupieniem; zatrzymali 
się, j ak  gdyby niewidzialna ręka wściekłość 
ich skrępowała ,  dozwalając paść swojej ołta­
rze na ziemię, a siebie pochwycić łucznikom.

—  Miłosierdzie i dzięki! . . .  Najjaśniejszy 
P a n ie ! —  zawołała niewiasta potoczywszy się 
pod kopyta rumaka ,  swego wybawcy.

Stryj mój rozkazał ją podnieść,  i spytał  co 
za występek popełni ła aby zasłużyć na pomstę 
ludu.

—  Przyszli mnie badać względem przyszło­
ś c i , —  odpowiedziała,  —  powiedziałam im co 
widzę,  i chcieli mnie rzucić d o w o d y  dla tego, 
że przepowiednia moja  szczęśliwą nie była.

A gdy jej  rozkazano powtórzyć przepo­
wiednię :

—  Tak!  najjaśniejszy Panie! — dumnie od­
po wiedz ia ła ,— powtórzę ją przed tobą ,  j a k ­
kolwiek jest złowrogą,  chociażbyś mnie miał 
za nią srożej daleko niżeli poddani  twoi ukarać.  
Nie wiele lat upłynie ,  a sroga wojna zażegnie 
się w pięknem twojem księstwie Bretańskiem. 
Lamparty przybędą od pó łn oc y . . .  pożrą g r o ­
nos ta je,  użyczywszy im pierwej obrony,  i 
pójdą aż pod sam P a r y ż , niszcząc liljowe łany,  
na których się pasą królewskie stada Francyi .  
Bracia zabijać będą braci  pod temiż samemi 
sztandary, i najczystszy kwiat twojej szlachty 
w samymże korzeniu podcięty zostanie.

Gdy skończyła to harde  i straszliwe pro­
roc two,  wszystkich oczy szukały je'j wyroku 
w oczach mego s t ry ja . . .  Lecz on zda! się 
bardziej  smutnym jak obrażonym ; skinieniem 
ręki kazał oddalić się żo łd ac tw u; potem p o ­
chylając się ku Diwroecie,  ł agodnym rzekł 
do niej głosem :

—  Dałyby nieba abyś się myliła! aby lud 
mój oswobodzonym został od klęsk któremi 
mu grozisz, jak ja oswobadzam ciebie od jego  
wściekłości!

ł odwróci ł  się aby dalej j echać  ku zamko­
wi; lecz czarownica zatrzymała konia za cugle, 
aby z nim jeszcze mówić.

—  Najjaśniejszy P a n i e , —  r z e k ła ,—  o c a ­
liłeś Di wroetę;  oto wszystko co posiada,  (po­
kazując psa),  weź g o . . .  Dotąd sypiał na sło­
mie ,  lecz gdy się raz prześpi na gronostajach,  
nigdzie potem spać nie zechce,  i do nikogo 
należeć nie będzie tylko do księcia Bretanii. Nie 
zapomnij powiedzieć o tern twojemu następcy.
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Lud z niecierpliwością czekał  odpowiedzi  
mo je g o  stryja^ Nie wyrzekł  ani s łowa,  wziął 
ssmycz z rąk czarownicy i zwolna powróci! do 
*amk u,  wiodąc za sobą psa b ia łego,  który 
spokojnym i uległym pos tępował krokiem, 

®ieobróciwszy się ani razu ku starej  niewieście.
—  Był to on ! —  żywo dodała panienka wska­

kując na Yolanda który jej  skoczył na szyję.
Karol  de Blois słuchał  tej powieści z coraz 

‘to większem zamyśleniem; umysł  j ego  sk łon­
n y  juz do dziwacznych zabobonów,  które 
w calem jego  życiu tak wielką miały prze­
w a g ę , przyjął  na prawdę przepowiednię , którą 
Joanna trwożyła się nie śmiejąc w nią wierzyć, 
:ł zadziwionem okiem poglądał  na płoche  i 
swawolne zwierze,  jak gdyby widział w niein 
istotnie tajemniczą przeznaczenia sprężynę.

—- Do nikogo,  tylko do księcia Bretanii 
należeć będ z i e ! . . . .  —  powtórzy ł  po chwili 
mi lczenia . . . .  .

Potem zwracając ku hrab iance  łagodne  i 
tęskne spojrzenie:

—  Szczęśliwy więc, —  dodał ,  —  ten do 
-którego należeć będzie!

I machinalnie zaczął obsypywać Yolanda 
pełnemi  uszanowania i uległości pieszczoty', 
j a k  gdyby b łagając aby jego  wybrał  sobie 
za pana. Roztargniony pies nie zdawał  się 
na  to uwazac,  a ł za,  której  młodzieniec 
ws trzymać nie zdoła ł ,  jak per ła  potoczyła 
się po złotym naszyjniku.

—  Jednakże —  odezwał  się natychmiast  
Karol ,  płoniąc się za s łabość swoją,  lecz nie 
myśląc jej  u k r y ć , —  jednakże jest  pewniej ­
szy sposób uczynienia dla mnie losu przy­
jaznym.

—  J a k i ? — wyślizgnęło się z ust Joanny 
tak c icho,  że tylko kochanek ntógł  j ą  do­
słyszeć.

—  Posłucha j :  stryj nie radził  się ciebie 
względem wyboru który ma ju t ro uczynić,  
bo pewnie sądził cię na ten wybór  na jzupe ł ­
niej obojętną.  . . Jeśli się omyl i ł ,  możesz 
z nim pomówić dziś jeszcze wieczór lu b ju t r o  
ra n o ,  wymienić mu z trzech zalotników tego, 
co jest najmilszym twojemu sercu,  i naprzód 
poprzeć jego  sprawę,  potężniejszemi wyrazy 
niżeli głos amb assado ra ; tkliwe przywiązanie 
jakie stryj zdaje się mieć ku lobie ,  zapewne 
przeważy szalę na korzyść wybranego  przez 
c ieb ie . . . .

■— Pomówię z n i m , —  odpowiedziała Jo­
a nna ,  starając się spuścić o c z y . . .  —  Ale t y m ­
czasem nie odchodź pogniewany z przyszłym 
chartem księcia Bretanii,  •— dodała lekko 
szyderczym gloskiem,  źle pokrywającym ra­
dość je j  duszy.

Hrabia  de Blois wyszedł ,  pożegnawszy 
charta i baronową i złożywszy pocałunek n a ! 
ręku młode j  dziewicy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

e#§
iwMBsmi iiai,

DO ■ŁASKAWYCH PRENU MERATORÓW

MAGAZYNU MÓD,

Powodowana życzeniem wielu łaska­
w ych Prenumeratorów, Redakcya Ma­
gazynu Mód postanowiła od Nowego- 
lloku 1839 rozsyłać Nu mera pisma swo­
jego w  kopertach i takowe od Wszelkie­
go uszkodzenia zabezpieczyć, wydatek  
ten Redakcya opędzi swoim nakładem 
i  cena pisma zostaje jak dotąd, to jest: 
w  Warszawie złp. 40, przez Urzędy i 
Stacye Pocztowe rocznie zip. 48, pół­
rocznie złp. 25,

Uprasza tylko Redakcy^a, ażeby ła­
skawi Prenumeratorowie raczyli w cze­
śnie i ile można juz w  ciągu bieżącego 
i przyszłego miesiąca zgłosić się z za­
pisaniem prenumeraty do właściwego  
Urzędu lubStacyi Pocztowej, tak, aże­
by zapisy te doszły na czas do Warsza­
wy. Tym sposobem łaskawy Pienume« 
rator zapewni sobie rychłe i  regularne 
odbieranie pisma; albowiem zbyt późno 
uczynione zapisy, narażają nieraz Re- 
dakcyą na tę nieprzyjemność, iż dla 
wyczerpania rycin, które wykonane są 
przez artystów za granicą, pomimo chę­
ci swojej, nie może dostarczyć późno 
żądanego exemplarza.

Łaskawi Prenumeratorowie w  Cesar­
s tw ie ,  zechcą także wcześnie zgłosić 
się do Pocztaintu w  Wilnie, lub gdzie 
dotąd prenumerowali.

W arszaw a cl. 1 5 Listopada 1838 r.
J. GLUCKS BERG ,

Księgarz Szliół Pulil. w Król, Pot,
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P O M P E J A .
Kilka szczegółów z życia dawnych Rzymian.

O d k ry c ie  w pobliżu Neap o lu  dwóch  miast  
z a g r z e b a n y c h , P om pe i  i H e r k u la n u m ,  k tó re 
ok ro pny  w y b u c h  Wezuwiuszu w roku 79  po 
N ar o dz e n iu  Chrys tusa  zasypa ł ,  j e s t  n ad e r  
w aż n y m dla czasów naszych w yp ad k ie m ,  i 
j nożna powiedz ieć  , iż należy do najobfi tszych 
ź rz ód e ł ,  z k tó rych  l iczne cze rpa my  skazówki ,  
wy jaś n ia j ące  nam obyczaje  i t ryb  dom o w eg o  
życ ia ,  s t a roży tnych  Rz ym ia n ;  w nich a l b o ­
wiem zna leziono mnós two ciekawych p r z e d ­
miotów,  j ak ie  na rozszerzenie wiadomośc i  
,-naszych w tym wzg lędzie ,  naj sku teczn iej  
w p ły nę ły .

Bezw ąt p ie n i a , miasta te należą do na jw ię k ­
szych osob l iwości ,  k tó re  zna jdu ją  się na zie­
m i ;  a lbo wiem  przenoszą nas na ło no  pu b l i ­
czn ego  i d o m o w e g o  życia l u d u ,  j ak ie  p rzed 
dworna bl isko tysiącami lat  kwi tnę ło ;  takiego 
p r z y m i o tu ,  n ap r ó ż n o b y śm y  szukali  w niezli­
czonych ru inach,  które dziś j e szcze  się wznoszą 
n a  ziemskiej  powierzchni .  Obsze rn ie j sze  od 
P o m p e i  H e r k u l a n u m ,  p raw ie  przed stą lat  
o dkr y te  z o s ta ł o ; później  zaś od ko pan a  P o m ­
peja  (1750)  to ma przed ostarniem p ie rwszeń­
s t w o ,  iż j a k o  więcej  p rzystępna , bl isko w pią- 
;tej części ju ż  j e s t  wydobyta .

Ż a d n e g o  j ęzyka  b o g a c tw o ,  mówi  pewien 
p o d r óż ny  angie lsk i ,  n i ezdola dosta tecznie 
skreśl ić ob r az u  tej  smutnej  zwalisk i l awy 
pustyn i ,  tej m a r t w e j  mumi i  żyjącego n iegdyś  
m ia s t a ,  k tóre c i ekawość ludzka,  ze snu przez 
wiele wieków t rwa j ąc eg o ,  na nowo obudzi ł a .  
P ierwszą rzeczą ,  k tóra zwiedza jącego  j e  p o ­
d różn ika ud e r z a ,  j e s t  szczup łość  do mó w ,  
w  por ów n an iu  do t eraźniejszych mieszkań 
naszych.  Gdy  j e dn ak  zważymy,  iż G rec y  
wytw orno śc  i ha r mo ni ą  za g łów ny  p rzymiot  
p ięknośc i  uważa l i ,  i większą część życia p r z e ­
pędz a jąc  pod o tw ar t em  n ie b e m ,  wspan ia łość  
i og r o m  dla pub li cznych  budowl i  i po m ni k ów  
zachowywal i ;  wówczas dziwić się nie będz iemy 
tej sk ro m ne j  u rodzie  d o m ó w  greckich,  i p rz y ­
s t an iemy na t o ,  źe ich bud ow ni c t wo  zgadza ło 
się z d u che m lu du  i istotą ówczesnych  urzą­
dzeń k ra jowych .

P o m p e j a ,  chociaż  w mnie j sz ym zakres ie ,  
Rzym p r zy p o m i n a ;  we względzie j e d n a k  w sp a­
nia łości  bud ow l i  pu b l i c zn y c h ,  prawie m u  nie  
us t ępu je .  P rze b iega jąc  opustoszałe  je j  ul ice,  
za każd ym krok iem nat raf imy  na świą tynię ,  
t ea t r ,  ga l e ry ą ,  pl ac  wyścigów,  t ryumfa lną  
b r a m ę  lub amfi t ea t r  igrzyskowy.  Zważywszy  
te o lb rzy mie  wodociągi  od ź rzóde ł  S a r n us

w o d ę  p rowa dzą ce ,  te  roz leg łe  amfi teat ry,  owe 
p la ce  ko lu mn a d ą  obwi edz ion e ,  te o ł t a r z e ,  
gdzie og ień W ul k an o w i  poświęcony,  p ł o m i e n ­
ny m ca łu n e m  swoim nieraz ofiarę i of iarnika 
o d z i ew a ł ;  nadziwiwszy się tym w yt w o rn ym  
pa t ryeyuszowskim p a ł a c o m ,  z ich śnieżnej  
b ia łości  p rzys ionkami i wewnę l rznemi  dzie­
dz ińcami ,  które ożywiał  w o n n y  wodo t r ysk ,  
sp ad a ją cy  w naczynia z porf i ru lub  pnroskiego 
m a r m u r u ;  obe j rzawszy te g łu c h e  dzisiaj mie­
szkania ,  k tórych  b o g ac tw a  podwyższać  się 
zda je  sama śmie rć ,  nad  niemi p a n u j ą c a ;  te 
posągi  b o g ów  na podnóżach  swoich obok  
popiers i  p rzodków s to jące ,  te pyszne  ma lo ­
widła tak świeże i żywe j a k b y  j e  mistrzowski  
pędzel  wczoraj  jeszcze uk o ń c z y ł ;  u l egł szy  
n i e m em u  podziwowi na widok cu d ó w  rzeźb ia r ­
s twa ,  najwykwintniej szych sprzę tów,  t r ó j n o ­
gów ,  łoż  w tok świeżym s tanie ,  iż r zecbyś  
gotów' ,  że z r ankiem dzisiejszym opuszczone 
zostały;  zł ączywszy mówię  wszystko to razem,  
zapy tać  można  , czyli s łusznie Rzymowi  p r zy ­
znać zechc em y p ie rwszeńs two  nad mias tem,  
k t ó r eg o  śm ie rć  nawet tak już  p ię kna ,  iż za ­
c h w y c o n y  go tów byś  p rzys iąg ł ,  że śpi tylko i 
oczeku je  z ło tych promieni  rozkosznego  s w o ­
je g o  n ieba,  a b y  go zaraz obudzi ły .

L ecz  któż zdoła skreśl ić  obraz  Pom pe i !  —  
T o ,  czego ani  p ió ro ,  ani  ry lec  wydadź  nie 
po t raf i ą ,  j e s t  to owa g łę b o k a ,  u r o cz ys ta ,  lo­
dowa cisza g r o b u ,  która zalega te mieszkania ,  
gdzie wszystko je szcze się żyć z d a je ;  ten 
pon ury ,  dymiący  w u lk a n ,  k tó ry się dumn ie  
wznosi  nad poz iomem n ieszczęsnego mias ta  i 
z szyderczym wyrazem pow tór ną  zagładą m u  
g rozi ;  to wszystko właśnie r azem  wzię te ,  
s tanowi g łó w n y  cha rak te r  Po mpe i .

P om ięd zy  n iedawno  o dk op an e m i  b u d o w l a ­
m i ,  o dkr y to  świątynię Izydy,  w której  t a j e ­
mnicze  o d b y w a ły  się obr zęd y ,  j a k ic h  pod  
ka rą  śmierci  og łaszać  się niegodzi ło.  T e r a z  
ze wszelkietn bezp ieczeńs twem przeb ieg ać  
m o żn a  na j skryt sze  miejsca p rzyby tku  straszli­
we j  bogini .  Znaleziono nawet  narzędz ia ,  za 
p o m o c ą  k t ó r y c h , kapłani  pos iadający  n iek tó re  
f izyczne w iad om ośc i ,  nad  c i em ny m w tym 
względzie i ł a tw ow ie rn ym  przewodzi l i  l udem .  
W ie lk a  ilość ludzkich kości w tern miejscu 
sk u p io n y c h ,  każe się d om yś la ć ,  że deszcz 
ka m ie n ny  zachwyc i ł  s łużbę  bo g in i ,  podczas 
j e j  uroczys tości .  P rzy  j e d n y m  skieleeie zna ­
leziono sk rzynkę na sy pan ą  z ł o te m ,  k tórą  j ak  
się zda je ,  skwap l iwy  posiadacz z nieszczęsne­
go miej sca un ieść  p ragną ł .

W  o b u m a r ł e m  tem  mieście wszystko szcze­
gólnie jszą nosi  barwę .  Na każdym prawie 
k r oku  natrafisz na sklep kup ieck i ,  za ledwie
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p r ze d  go d z i n ą ,  j ak  się zda je ,  od  właścic iel a 
opuszczony .  T u  w po rz ą dk u  stoją je szcze  
prześ l i czne amfory ,  w k t ó r ych  p r zed a ją cy  ol i ­
w ę ,  p ły n  ten p r z e c h o w y w a ł ;  t am je s t  sklep 
w in ia rza ,  ówdzie  r zeźnika  i t. p.  Wszystkie  
zaś ro zpo zn asz  po  g o d ł a c h  n aded rzwia tn i  za ­
w ie sz on yc h ;  tniędzy niemi  szyld ap teka r sk i  
p rze ds t aw ia ł  węza j e d zą ce go  j a b łk o .  W  je -  
dne' tn z pomiesz kać  zna lez iono  naczyn ie  szklan-  
n e  p e ł n e  ś l i w e k , l ig i g r o n  winn ych .  W  og ó l ­
no śc i ,  j e s t  tu  b a rd zo  znaczna l iczba c i ep l i c ,

k tóre ,  zda je  s ię ,  iż ówcześnie  m og ły  zas tępo­
wać mi e j sce  na sz yc h  k aw ia r n i ,  i że w nich  
rozm ai t e  s p r ze da w an o  posi łki ;  ki lka z n ich 
za pe łn io ne  są m n ó s t w e m  kośc i ,  co każe się 
d o r o z u m i e w a ć ,  iz d o m y  te ,  n a d e r  uczęszczane 
by dź  mu s i a ł y .

Ryc ina w y o b ra ża  narzędzia  mu z yc z n e  u 
s t a roży tnyc h  Rzymian uż y w a ne :  1 Bębenek  
w ręku .  2  L u tn ia  o pięciu s t ronach.  3  T r ą b a  
czyli  T u b a .  4  Flet .  5 Grzecho tk i  czyli  K a-  
stanie t ty .  6  Ży le .  7 Multanki .  8 i 9 Arfy.
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